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Sobota  (ima 14 Maja r. 1831.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

R o z k a z  a z i  e  n n y .  —  W  kwaterze  g łów nej  w Je- 
drzejowie poci K a łu s z y n e m ,  dnia 3 maja 1831 r. 
Postępują  uu p o d p ułk o w n ik ó w , majorowie: w sz ta ­
bie g ł ó w n y m ,  Hoffm ann Józef , z  zachow aniem  star­
s z eń s tw a  od dnia 9 marca r. 1). w  puiku 4 strze lców  
p ie sz y c h ,  P iw eck i  Stefan. P ostępują  na m a jo r ó w ,  
w pułku I p iechoty  liniowej:  Kapitan Szumer Karol.  
D o  pułku o p 1: Kapitan Zalewski Jan, z  pułku Igo  
lin. Do pułku 2go p- 1. kapitanowie : Pluciński Grze-  
gól z ,  z  korpusu kadetów kaliskich i Obulski Jakob  
z  pułku  1 strzel, piesz.  D o  pułku G p. J: kapitan Gra­
biński S ew eryn ,  z  pułku 7 lin. W pułku o p. I. K a ­
pitanowie:  T h iem e Karol i Paprocki Jozef ,  ostatni z 
korpusu k a d etó w  kaliskich.  W pułku 2 strzel,  piesz. 
kapitanowie:  T r oszczyck i  J ózef  i W yganow sk i  Ignacy  
58 tegoż pułku; Kuczewski Fran., z  pułku 3 strzel,  piesz.
1 Zieliński J ó z e f ,  z  pułku 5 strzel,  piesz. W pułku 4  
strzel,  p i e s z . , kapitan Swederski Jan. W  pułku  5n» 
strzel,  p iesz . ,  kapitan Bogucki W lad. Do pułku gre­
nadierów, kapitan Karski Alex. , d o ty c h c za so w y  ad­
jutant gubernatora miasta  W arszaw y. Postępują  na 
k a p itan ów , w pułku 1 p. 1. p o r u c z n ic y : Pruszynsk .  
T o m a s z ,  P lc w a k a  Adam i Dziew anow ski  Ig n a c y ,  
w s z y s c y  trzej  z  tegoż pułku; Korycki F e l ix  z  pułku
2 piech. lin. i Łopwski Piotr z pułku 8 lin. W pułku  
5 p. 1., porucznik Lutostański Józef .  W pułku 2 p. I., 
porucznik M akowski A ntoni ,  adjutunt bata l ion u ,  i 
G ó lk o w sk i  Józef . W pułku 6 p. 1. porucznicy:  Sosno­
w sk i  I g n a c y  i Jankowski Teofil- W pułku 3 p . l . ,  po- 
ruuznik B ia łk o w s k i  Tadeusz.  W pułku 2 strzel,  piesz.,  
porucznik Jurkowski Karol, z zachowaniem  starszeń ­
s tw a  od dnia 24 marca r. b. W' pułku H strzel,  piesz.,  
porucznik Polakow sk i  Józef. W pułku 4 p. 1. poru­
czn ik  Z ie len iew ski Leopold. W pułku 8 p . p o i u -  
cznik  S taniszewski Fran. kwatermistrz, zostając p izy  
tych  obow iązkach . W  pułku 1 strzel,  piesz. poru­
cznicy:  M acew ic z  S ta n . ,  z  tegoż  pułku i Bogdański  
Józef ,  z  pułku 2 strzel, piesz.  W putku 3 strz.  P psz- 
porucznicy: Flatho F e l ix  i Zamojski W lad. \V puł­
k u  5  strzel,  piesz.  porucznicy;  lh u g u t t  l e o d o r ,  a
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t eg o  pułku  i Garlinski Leon, z  pułku  .4 strzel , piesz. 
D o  pułku grenadierów, porucznicy: Kuczyński Jozef,  
z pu łku  7 bojow ego, Korsak Florian i T om czynski  
Fran.,  z  pułku 4 strzel,  piesz. W pułku w eteranów  
c z y n n y c h ,  porucznicy: F aw liszak  D y m itry  kassjer ,  
Gliński Alex. , adjutant batalionu, Grabski Jan , / d a -  
l iowicz  A u g u s t , Satyr  Michał,  Kariory M ichał ,  ł°Ju * 
kow ski Józef,  z  odkommenderowaniem dwóch przedo­
statnich do a m b u la n s ó w , a ostatn iego  do korpusu  
artyllerji . W korpusie kadetów kaliskich, poruczni­
c y :  P e lz u c k i  Józef, K w ia tow sk i  Jan, S trzeleck i K a ­
rol i K ulesza W awrzyniec.  Postępują na poruczni­
kó w , w pułku I p. k, porucznicy: Bobolecki Teo.lor ,  
Ciechariski J a n ,  z tegoż  pułku; Rubinkiew irz  Jakób ,  
z  pułku weteranów czynnych .  W pułku, 9 lin.,  pod­
porucznicy : Olendzki Bartłomiej z  tegoż p u łku ,  Ci­
s z e w sk i  N'arcvs,  z  pułku 6 piechoty  liujowej, 1 rzy-  
byłski Jan ,  z p u l k u  weteranów czynnych .  Vł p u k u  
G l in . ,  podporucznik Wamba».h Alexander. D o  pulUu 
3 lin., podporucznicy: K rzywiński T e o f i l ,  z  pułku  
grenadierów i Szulc Stanis ław , z  pułku w eteranów  
czynnych . W  pułku 7 lin. podporucznicy:  Grotow­
ski T om asz ,  Strojno wski Józef,  z  tego  pułku; Barań­
ski Józef ,  z  pułku grenadierów i M arsza łkow sk i  P a­
w e ł  z p u l k u  weteranów czynnych. W pułku 2 strzel,  
piesz. podporucznicy:  Szczepański J ó ze f ,  adjutant  
batalionu, i Dziewulski Piotr. W pułku 4 s trze lrow  
pieszych  podporucznicy:  W iszniew sk i  W alenty .  Wa­
s ilew ski August z tego p u łk u ;  T o m a sz ew sk i  Walcu, 
i Zajączkowski Juljan z pułku 4 lin.,- Smoleński W al. 
i Leniecki Antoni z p u lk u  8 Im. W puiku 4 l in jo . , 
podpor. Szm igie lski  Antoni. W pułku  S lin. podpor.  
Wolski Stan.,  adjutant po łow y prży jenerale piecho­
t y  Krakowieckim  , z zostaw ieniem  go przy dotych­
cza s o w y c h  obow iązkach . W pułku 1 strze lców pie- 
sz veh ,  podpor. M ieczkowski lad eu s / . .  'A puluu 3 
s trze lców  piesz .  podporucznicy: Biernaekt K azim ierz ,  
Kwasiborski T om asz  i Łabęcki Teodor .  D o  pułku  
5 strzel, p iesz . ,  podporucznicy: Paciorkow sk i  Stan. 
i Babiński Stan., obadwa z p u lk u  1 strzel, p ieszych;  
K rzeciew ski H i la r y ,  z p u lk u  2 strzel, piesz. M pułku  
grenadierów , podporucznicy: Breza Ferd. i  Kiełku*-
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w icz  W ojc iech  a d j u t a n t  b a ta l io n u ,  z o s t a w u ją c  o s t a ­
tn ieg o  p rz y  ty c h ż e  o b o w ią z k a c h .  W  p u łk u  w e te r a ­
n ó w  c z y n n y c h ,  p o d p o ru c z n ic y  : S tę p n ie w s k i  F u b ja n ,  
Z a b ło c k i  P i o t r  i D ą b ro w s k i  E d w a r d ,  zos taw  u ją ć  
■wszystkich t r zech  p r z y  a m b u la n s a c h ,  O r liński  K l e ­
m en s ,  kass je r ,  W y s o c k i  Antoni p r z y k o m tn e n d e ro w a -  
n y  dó p o c i ą g u ,  z  z o s ta w ie n ie m  t rz e c h  o s ta tn ic h p rz y  
d o ty c h c z a s o w y c h  o b o w ią z k a c h .  W k o rp u s ie  k a d e ­
tów  k a l i s k i c h ,  podp o ru czn icy :  Kosiński  Antoni i W i­
sz n ie w sk i  ‘ X j ń \ e r y .  P o s tę p u ją  ha podpo ru czn ik ó w , 
w p u łk u  1 lin. podofftccrow ie:  N ie w ia ro w s k i  H i e r o ­
nim i P o d g ó rs k i  I g n a c y .  W p u łk u  2 linjo. S ie r ż a n t  
s t a r s z y  Terlecki J a n .  W p u ik u  ił i in jo w y m ,  s ie rż a n t  
s .tarszy K onarsk i  J a n  i podofficer  W ysock i  A ugus tyn .  
W p u łk u  4 lin. s ie rż a n t  s t a r s z y  B iegańsk i  Jóy.-f. W  
p u łk u  5 lin. s ie rżanc i  s t a r s i : W a s i lo w s k i  M aciej ,  J,ę- 
d rze jo w si  J a n ,  S m olińsk i  J ó z e f  i P ie t ru s z y ń s k i  Mi­
ko ła j .  W  p u łk u  (i linjo. s ie rż a n t  s t a r s z y  F i l ip o w s k i  
P i o t r  i p o d o f ic e ro w ie :  Szum ow sk i  A lo izy ,  IHoracze- 
w s k i  A ndrzej  i A rend  R udo lf  W p ó lk u  7 I iu jow ym  
s ie rżan c i  s ta rs i  : M ic h a ło w sk i  F e l ix  i D o m a s z e w s k i  
M ic h a ł .  W p u łk u  ln i  s t r z e l c ó w  p i e s z y c h ,  s ie rżan t  
s t a r s z y  R a jsk i  W ik to r  i podoffieerow ie:  S tęp n iew sk i  
E u g e n iu sz  i B re a ń s k i  W ale r ian .  W p u łk u  ‘ 2 s t r z e l ­
ców p ieszych ,  podofficer  K ac z o ro w sk i  S tan is ław .  W 
p u łk u  3 strzelców- p i e s z y c h , podofficer  B o b ro w sk i  
W in c e n ty .  W p u łk u  4  s t r z e lc ó w  p ieszych ,  s ie rżanc i  
s ta rs i :  S ied leck i  P a w e ł  i M assa lsk i  W incen ty ,  podof­
f ice r  D ą b ro w sk i  J a c e n ty .  W  p u łk u  g r e n a d i e r ó w ,  
s i e r ż a n t  s t a r s z y  W ie c z o rk o w s k i  X a w e r y  i poduffiće-  
r o w i e :  N a w ro c k i  Karol  i B a sz c z y ń sk i  Ig n acy .  W p u ł ­
k u  w e te ranów  c z y n n y c h ,  s ie rżanc i  s ta rs i :  K o iauow icz  
W i n c e n t y , D y le w s k i  L eon  i D a ro w sk i  E d w a rd ,  z t e ­
g o ż  p u łk u ;  s i e r ż a n t  s t a r s z y  K ędz ie rsk i  K az im ie rz  i 
podofficer  Ostasiriski F e l i x ,  o b a d w a  ż p u ł k u  8 linjo. 
P rz e n ie s ie n i  zo s ta ją .  Do p u łk u  1 linjo weg-ó : M ajor  
B o g d a ń s k i  A n t o n i ,  ze  s z ta b u  g łó w n e g o  i po ruczn ik  
S zu jew s k i  E ra z m  z p u łk u  5 l in jow ego . Do p u ik u  4 
l in jo  w e g o :  p o ru czn ik  L u to w s k i  J t i f o ł  z p u łk u  8 lin.
D o  p u łk u  5 l in jow ego ,  p o dporuczn ik  G ocek  A lex an ­
d e r  i S tę p k o w sk i  S y lw e s t e r  z p u łk u  8 l in jowego. Do 
p u łk u  (i l in jow ego ,  m a jo r  P lo ce r  J a n ,  z  p u ik u  7 lin.
D o  p u łk u  8 lin. m a jo r  J a ro n ta  Jó z e f ,  z p u łk u  7 lin.
D o  p u łk u  y} s trzelców ' p ie s z y c h  : m a jo r  W ierzb ick i  
D o m i n i k ,  z  p u łk u  3 s t r z e lc ó w  p ieszych  i podporucz .  
O s 'n ia iowski S z y m o n  z  p u łk u  83 p iecho ty .  P rz e z n a ­
czeni zo s ta ją .  D o  p u łk u  4 s t r ze lcó w  p ie s z y c h :  p o ­
ru czn ik  K okow ski  A d am ,  p r z e n ie s io n y  z  d y w iz jo n u  
k a r a b in i e ró w  do p ie c h o ty ,  ro z k a z e m  d z iennym  z  dn ia  
3 k w ie tn ia  r. b. D o  p u łk u  -weteranów c z y n n y c h ;  
p o d p o ru c z n ik  Suzin  K a i ix t ,  p rzen ie s iony  z  p u łk u  ‘i  
M a z u r ó w  do p iecho ty  , r o z k a z e m  d z ien n y m  z  dn ia  3 
k w ie tn i a  r. b.

N a c z e ln y  w ó d z  s i ły  zb ro jn e j  na rodow ej  
(podpisano)  Skrzyneck i.

R O Ż N E  W I A D O M O Ś C I .

R o z e s z ł a  s i ę  wc zo ra j  w i e ś ć ,  że  b r a c i a  n a s i  
z d o b y l i  Wi l no .  D n i a  2 0  z.  m .  p o d  O w s i a n i *  
s a k a m i ,  m i a ł a  m i e j s c e  wa żna  b i t w a ;  M o s k a l e  
n a  g ł o w ę  p obi c i .  Z« s t r o n y  p ow s ta ń có w d o w o ­
dzi l i ;  x i a z e  O g i ń s k i ,  E a r ó l  h r .  Z a ł u s k i ,  B i le - -  
wiez.  P r e c i s z e w s k i ,  W i n c e n t y  M o t u s z e w i c z ,  K a -  
t ól T u r ,  i E d w a r d  S t r a w i ń s k i .  R z ą d  n a r o d o ­
w y  o T r z y m a ł  w t e j  m i e r z e  r a p p o r t ,  s p o d z i e w a ć  
s ię  n a l e ż y ,  ze  w k r ó t c e  o g ł o s z o n y m  bę d z i e .

P o r u c z n i k  p u ł k u  m a z u r ó w  S o l d e o h o f f  n i e  
z g i n ą ł ;  m o c n o  r a n i o n y  d o s t a ł  s i ę  do  n i e w o l i .

W o j o w n i k o m  n a s z y m  w G a l i c j i ,  z k o r p u s u  
D w e r n i c k i e g o ,  na n i c z e m  n i e  zbywa;  l u d  t y s i ą ­
c a m i  c o d z i e n  o d w i e d z a  b r a c i  s w o i c h ,  p r z y n o ­
si  p o ż y w i e n i e ,  o d z i e ż ,  o b u w i e ,  b i e l i z n ę ,  a 
n i k t  w n a j m n i e j s z e j  r z e c z y  n i e  c h ce  p r z y j ą ć  z a ­
p ł a t y .  Co  c h wi la  z d ar z a j ą  s i ę  s c e n y ,  do  ł e z  p o ­
r u s z a j ą c e ;  od  d z ie c i ę c i a  do  s t a r ca ,  w s z y s t k o  p o ­
s p i e s z a  , d la  o g l ą d a n i a  w a l e c z n y c h  u ł u p ó w .  
R z ąd  a u s t r j a c k i ,  j e ż e l i  n i e  z u c zu ć  s p r a w i e d l i ­
wośc i  i u s z a n o w a n i a  d l a  p r a w a  n a r o d ó w ,  n i e  
m o ż e  t a m o w a ć  p o w r o t u  w a l e c z n y m  z p r o s t y c h  
w z g l ę d ó w  p o l i t y c z n y c h .  G d y b y  c h c i a n o  r o z ­
b r o i ć  g w a ł t o w n i e  D w e r n i c k i e g o ,  p r z y s z ł o b y  do 
s c e n  k r w a w y c h ,  i s p o k o j n o ś ć  p a ń s t w a  a u s l r j a -  
c k i e g o  m o g ł a b y  b y ć  n a r u s z o n ą ,  M e t t e r n i c h  wie  
o t e i n ,  u t n i e  b y ć  p r z e z o r n y m  i s to s o w n i e  do t ę ­
gi* d z i a ł a ć .

R u d i g e r  n i e  m o g ą c  s i ł ą  i z d r a d ą  o d z y s k a ć  na  
D w e r n i c k i m  p o n i e s i o n y c h  s t r a t ,  p r z y j e c h a ł  i n ­
c o g n i t o  do  T a r n o p o l a ,  i p r o s i ł  d o w ó d c y  a u s t r j ł -  
c k i e g o , a b y  m u  r a c z y ł  w y d a ć  5 a r m a t ,  k t ó r e  
rn u z a b r a ł  w b o j u  D w e r n i c k i ,  D o w ó dc a  a u s t r j a ­
c k i  o d p o w i e d z i a ł ' ż e  b r o ń  k o r p u s u  D w e r n i c k i e ­
go  n i e  j e s t  a u s t r j a c k ą  i t r z e b a  c-zekać r o z k a z ó w  
z W i e d n i a .  J e s t  to d o wó d  j a k  M o s k a l e  n i e  t ns -  
j ą  n a j m n i e j s z y c h  po j ęć  p o l i l y c z n y c b  i j a k  n i e -  
wa h aj ą  się  c h w y c i ć  w s z e l k i c h  ś r o d k o w ,  j a k k o l -  
w i e k  z h o n o r e m  i g o d n o ś c i ą  n a r o d o w ą  n i e z g o ­
d n y c h .

Z  C z e r n i e w i c  n a d e s z ł y  l i s t y ,  p o t w i e r d z a j ą c e  
że T u r c y  p o s t ę p u j ą  k u  g r a n i c o m  r o s s y j s k i m .

D w i e  m i l e  za T a r n o p o l e m  w B or ka cb ,  Di ve r-
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nick! z ko rpu se m swoim odbywa ł  kwaran tanno ;  
to z apewne by ło  powodem,  i/* p r z ez  znaczny 
oiijg czasu do Polski  nie wyruszy ł .

J e n e r a ł  Chrzanowski  miał  n i eda l eko  L u b l i ­
na znaczne  nad ni ep rzyj ac i e l em odo ie sc  k o r z y ­
ści; zabrać  mu pa rę  t ys ięcy  n i ewo ln ika  i 9 a r ­
mat .  J e n e r a ł  Gc r s l enzwe ig  l ub  Wit t  mial ’ z g i ­
nąć.  Wszys tko  to są wieści .  J e n e r a ł  D z i e k a ń ­
ski  p r ze p r aw i ł  się n a  prawy b rzeg  Wis ły :  P u ­
ł awy  i Kazimierz  w na szem r ęku .

•W g łównej  naszej  ąrusj i ,  ważne zasz ły  p o r u ­
szen i a :  spodz iewamy się z tad wielk i ch  r e zu l t a ­
tów.  Ufamy Bogu,  naszemu m ęż ne mu  i u t a l en ­
towanemu  wodzowi,  i wa lecznośc i  r yce r zy  na ­
szych.

Choroby  ok rop n i e  pustoszy obóz n i ep rz y j a ­
c i e l s k i ;  p rzec iwnie  u nas ,  Bogu dz ięki ,  prawie 
zu p e ł n i e  us t a ły .  J azda  mosk iewska  n i e s ły c ha ­
n ie  uc i erp ia ł a :  są p u ł k i ,  k t ó r e  n ie  więcej  w y ­
noszą  jak po 60 koni .

J eńcy  i w y  z wo lcńcy, k tór zy  dobrowolni e  do 
nas  przesz l i ,  zapewnia j ą  że chol er a  nie chwy ta  
się t ak  ł a two Pol aków w s ł u żb i e  rossyjskie j  
t r z ym an yc h ,  jak  p r awdziwych  Moskal i .  W j e­
d n y m  p u ł k u ,  k tó r y  pośp i e sza ł  Dybiczowi  na 
pomoc ,  wymarl i  wszyscy m os k - l e ,  zos t ało t y l ­
ko 20 Polaków.  Zo łn i e r s tw o  uważa to za karę  
bo ską  i widoczną nad Po l s k ą  opi ekę .

Są wiadomości ,  ze g łó w ny m  t r a k t em  b rz e ­
sk im,  od sześciu d n i ,  żaden  t r a n s p o r t  n iep r zy -  
s z e d ł  z Ross]i  do obozu Dyb icza .  N ie p rz y j a ­
ciel mocno się tern za t rwożył ;  być  może,  ze b r a ­
cia nasi  z Litwy i W o ły n i a ,  na tej s t r on i e  pod­
nieś l i  chorągiew oswobodzen ia .  Ca ły  ko r pus  
gwardj i  po ł ąc zy ł  się z Dyb icze m:  ale nie na 
wiele  mu  się przyda;  nędza  dosz ła  najwyższego 
s t opn ia ,  a zniechęcanie  n i e  ma gran ic  Wielk i  
Z aba łka ńs k i ,  każe p r ze s ł aw ne  gw ard j e  ko zaka ­
mi  otaczać ,  by nie m o g l i ,  u czuwszy  swoję go­
dność ,  p rze jść  do Polaków,

Cz terdz ies tu  k i l ku  wojowników naszych ,  u- 
j ę t yc h  p r zez  Rossjan , uszl i  baczności  swoich 
s t różów,  i po u ió c i l i  do swoich aż 7. okol ic  Bia­
łegostoku. Znaczna i lość t akż e  z jeńców za.

b r anych  j ene ra łowi  S i e r awsk i emu  powróci ł a .  
W p rzechodzi e  p rzez  L u b l i n ,  doznal i  na j czu l ­
szych st arań  i wsparc i a  od sz lache tnych  i p i ę ­
k ny ch  Lub l i n i an ek .  Moskale  obchodzą  się n i e ­
godziwie z naszymi  jeńcami .

W Siedlcach ca ł e  żydostwo wymar ło  na cho ­
l e r ę .  W Lub l in i e  podobn i eż  s t arozakonn i  wie­
le  ucierpie l i .

Wczora j  żwawa b y ł a  u t a r czka  pod K a ł u sz y ­
nem:  widz ie l i śmy z t amtąd  p rzywiez ionych  r a n ­
nych .  Bl iższe s zczegó ły  n iewiadome.

Moskale zniszczyli w Augustowskimi dobra jene­
rała Paca,

Ukochany obywatel ,  zacny dotychczasowy vice* 
prezydent Schueh, dla słabości zdrowia przymuszo­
ny’ by! żądać uwolnienia od służby; jego urzędowa­
nie słodkie i rozsądne,  długo pozostanie w naszdj 
pamięci.

Prostuje się doniesienie, w Kurjerze Polskim z dnia 
11 maja b. r. umieszczeniem, jakoby doktor UeGal- 
lois umarł. Popadł wprawdzie tenże słabości, lecz 
znacznie już do sil powraca i wkrótce swe obowiąz­
ki nadal uskuteczniać będzie.

Wczoraj  w po ł ączonych  izbach se jmowych  , 
znowu zmarnowano  wiele czasu na ma te r j a ch  
p r z e d w s t ę p n y c h ^  P a n  Modl iński  r o zp r a w ia ł  
g ó r n ym  /  za w ik ł anym i n i ez ro zu mi a ły m s ty ­
l em ,  o Lubowidzk im i t. d.  P.  Dębowski  o d ­
świeży ł  kwest  ją o m in is t ra ch ,  n i eobecnego  po­
s ł a  War t sk i ego  n i ewiadomo na jaki ej  zasadzie 
obwini ł ,  ża on tylko chcc względem Pol ski  za* 
chowan ia  warunków t r ak t a tu  IV j cdensk l ego ,  tW 
j e s t  ośmiu województw i nic  więcej .  D e p u t o ­
wany Krys iń ski  zwróc i ł  uwagę izb na tę  nio- 
pi  zyzwoifosć sz . pos ł a  : Z iemęck i  nazwał  to
k a l u m n i ą ,  a izby wyraźni e  n i e uk on t e n t e wa n ie  
s w o j e J VV, Dybowski emu  oświadczyć r a czy ły .  
Po tem chciano pr zys tąp ić  do wyboru s ena to rów  
z p roponowanych  p rzez  sena t  kandydatów ,  lec* 
gdy  na tuj l i ście zna jdowa ł  się ukochany  i za- 
cny mar s za ł ek  izby pose l sk ie j ,  Władys ł aw h r .  
Os t rowski ,  izba pose l ska  j ednomyś ln i e  p ro s i ł a  
"O. aby oboli s ena tor ś twa ,  zechc i a ł  i l askę  mar ­
sza łkowską  z a t r z y m a ć .  Sz.  t en  m ą ż ,  w t m -  
d nem  i d ruź l iwem po łożeniu  zostając,  oświad-  
C7,ył c a ł ą  ztąd swoję wdzi ęczność ,  i z apewn i ł
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£e p rzeciwko prawom nie chce  pos t ępować,  a 
aen.il o r em  i ma r sza łk i em rantem być n ie  moze.  
Gdy  ze wszystkich  s t ron  nalegania  powta rza ły  
s ię , m a r sza ł e k  rozczulony,  z ape wn i ł  ze z r z e ­
ka się dos tojeńs twa s ena to ra ,  j  pozost anie  w iz- 
bie .  Sena t  z a s t r zeg ł  sobie na później  p r z y b r a .  
m e  do swego g rona t ak  znakomi t ego  obyw a te ­
la.  B y ł a  -to wzniosła  i p rawdz iw ie  ob ywa te l ­
ska  nag roda ,  ty In cnót  i ty lu  p r zymio tów:  by ł  
to wielki akt  wdzięczności  narodowej .  Szczę ­
śl iwy kto na nią , fak jak Władys ł aw  Ost rów.
«jti zas łuży ł ! ! !  Gdy  ty m sposobem l iczba k a n ­
dydatów zmniejszy ł a  się , po ł ączone  izby p r z y .  
s i ąp i ł y  do dyskus s j i ,  nad p r awem od rzuceuein  
pr zez  izbę pose l ską  o zmn ie j s zen iu  komple tu  
senatu do czynności  ekon omicznych .

Listy piywatf fe  donoszą  z Wiedn i a ,  Se k i e ­
dy  tam p rz ys z ł a  w i sdomość  o zd radz ie  i zgw a ł ­
cen iu  p r zez  R id iger a  g r an i cy  zus t r j s ck i e j ,  i o 
scłii onie niu się do Galicj i . ,  ko rp u su  D w e r n i ­
ck i ego ,  lud ca ł y  wo ła ł  p i z r d  zam k i em  o w sp a r ­
cie Po l akow '  N ieo d ro dna  krwi  Sob iesk i ego  (z 
don,u Bawai ski ego)  cesarzowa Aus t r j a c ka ,  ob- 
Liła się ł z ami  i padł a  p r zed  mężem na kola.  
na ,  wstawiając się za po i sk i emi  bo ha t e r ami ,  
eŻeby jak najspieszni ej  i bez żadne j  p r ze s z ko ­
dy pozwou.no wa l ecznym wrócić  do o jczyzny,
> jes zcze p rze l ewać  k rew z ,  najświętszą spr a-  
wę. Zdarzen ie  to mocne  m  dworze  i p ub l i c zno ­
ści z rob i ło  wrażenie .  Ta ty szezew  tak się zmor .  
lari j ,  zc kaza ł  sobie aż k r ew  puszczać.
• lir,IS-v’ przywodząc do wykonania ustawę swo­
je z dmą 6 lutego b. r., mocą które i mają być kon­
fiskowane dobra poddanych pruskich nicwraeniącycb 
z królestwa polskiego u oznaczonym terminie, posta- 
m>\Yii na dniu 26 kwietnia, że pieniądze z urżeda- 
nyrh majątków, nie mają b , c  brane ija skarb, ale na 
wyłączną korzyść Wielkiego Xieztwa Uożnańskie- 
go, mianowicie sas na opłacenie należytości ciążą­
cych na.gruntach wieśniaków i ma s t  prvwatnvcl i , 

.‘ ."I1 z '‘"iUitr/.ei)ie szkól obojga wyznań 
afirzesciinskicb. Rozrządzenie temi funduszami od­
dano wyłącznie w ręce rządu Wielkiego Xieztwa 
ł oznanskiego, mianowicie zaś urzędom przełożo­
nym nad interessami wewnętrznymi Xieztwa i czu­
wającym nad kościołami i szkołami. Skoro tylko 
będzie juz mogła być ustaloną niassa dóbr mających

byd skonfiskowanemu zachow ał sobie król pruski n- 
rządzenie  sposobu jak  m ają  być sprzedane i w jakiej 
części na powyższe  cele obrócone. Prezes rządu 
X ieztwa 1 oznanskiego winien coiok sk ład ać rach u n ­
ki względem sposobu w jak im  fundusz powyższy u- 
z y t jm  został,  ł o n o w e  postanowienie m a s i e  roz- 
mągac 1 do tych, k tó rzy  po dniu (itym lutego do 
kaoiestwa polskiego oddalili się.

G aze ty  berlińskie zapełnione są szczegółówemi 
lappo i tam i jenerała  Ougruiuoff, o bitwie z  jenerałem 
Umińskim, pod Węgrowem, Kreutza  o porażce Sie 
rawskiego, i Kydigera,  o pierwszych rozprawach z
s z m n ' i ' u i n 1'. Us:z-vslko Przepełnione najbezczelniej,  
szenu k lam stw y  i samochwalstwem. T eraz  dopiero 
w calem świetle  możemy pojąć, jak  św ia t  i swojego 
cesaiza  oszukiwali w w o jn ę  tureckiej i perskiei kie 
dy  t„ w obliczu nas i  ucy wilizowanój C o ^ d ó  
takich posuwają  Się fałszów, do wiary nąw'ćt nie­
podobnych. Ktoz inr np. uwierzy, że wszędzie P o ­
lacy napadają  z przemagającemi silami. Mc. k tóiw-
siemy ł r P^ Ckl’° d ,iczniejszenii walczyć mu

| lrGrm M ' , f ,anr Zki1 °fd 'vo,a,,ie z Konstantynopolu i r. Guiileniinot, posła francuzkiego, uwazaią  z a u v -  
padek nader ważny w polskiej spniwie. o t X m i  
tyk  ten miał wręczyć Porcie  notę, wskazującą jedy­
ną teraz  sposobność odzyskania  poniesionych st ra t  
i w skutku tych przedstawień T u rcy  rozpoczęli po­
stępować ku Dunajowi.  , \ a skargi gabinetu peters­
burskiego, rząd francuzk i  przez resztę jeszcze cza 
fowej grzeczności  nie pochwalił  j ak o b y  kroku swo- 
jego posła I odwoła ł  go. Uważano u \S tam bu!e  że 
ł .  ł łu temew am basador  rossyjski świeżo tam  przy-

jjkjrtw ' "*“  “  **»*•«'
Z  obozu p o d  K a łu szyn o m  d n ia  5 m a /ą .___

Obchodz i l i śmy  d. 3 maja z większą  uroczysto-  
<5c.ą jak Warszawa.  Pod las em K a łu s t y ń sk im ,  
św iad k i em  bezprawiom p rze sz ł eg o  dziedzica 
wys t awi l iśmy  stós wolności u łoż on y  w p i r ami ­
dę * dr zewa s m o l n e g o ,  wspar ły  na korczach 
wykopanych  z z , c n i .  Dwa wysokie  s ł u py  wznio- 
s ł y  Się  po bokach  Stosu,  na j ed ny m  z n i ch  b y .  
ł r  zawieszona czapka wolności  z koka rdą  rc- 
w o lucy juą ,  wspar t a  na dwóch pałaszach na k rzyż 
Z ł o ż o n y c h ,  nr  drugi , , ,  „apis :  „ D z i e ń  H maja .“  
Oba s ł u py  obda r t e ,  jak śn i eg  b ia ł e ,  ub rane  w 
majowe g i r l an dy  z kwiatów i m ł o d y c h  liści  
W około  tego obsadzono mło dą  brzez inę  na-  
t s z t a ł t  amf i t e a t ru ,  i smo lne  szczepy w oko ło  

po us t .w i ane  z . , s tępowały miejs ce  kagańców.
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M i e l i ś m y !  smoły  beczkę zapalić i rakiety do 
fajei werku miotio dostawić,  ale l e  czas wojen* 
ny i ta niewinna zabawa mogłaby alarmu sisć  
się przyczyną;  ograniczono się zatem na grach,  
gonitwach, a później zapalono stos ,  kagańce.  
Mnostwo jenerałów i pułkowników różnych bro­
ni uświetni ło  ten wieczór.  Przy zmierzchu  
zaczęły się śpiewy wierszy różnych,  zaczęto od 
tych które są już znane Warszawie 3 maj, mu­
zyka przygrywała nieki edy , a trąby głoszące  
śmierć  wrogom, w tym dniu stały się hasłem  
do zab*w, które się długo  w noc przeciągnęły:  
Później po barakach zab łys ły  ognie i przy w e ­
so łym humorze różne grupy a sposób godny  
pęzla mistrzowskiego spe łn iały  wiwaty za po-  
myśluość  ukochanej ojczyzny.  Tak zakończo­
no uroczystość pierwszego święta Polski .  Oto 
jest słaby rys,  j.fci pamięć moja na prędce u- 
chwacie  mogła,  dokładniejszy opis godzien wol- 
ni*js*ej chwili  i l epszego pióra,
— Dairunik francuski  Constitutionnel  w jednym 
z ostatnich numerów umieśc i ł  następujące ro ­
zumowania;

O in terw en cj i  w uprawie Poufii.
Cesar* Mikołaj dalej postępuje w swoim sy-  

stemacie szalonych okrucieństw.  Jak tylko  
prowincja która porzuca jego panowanie i za­
pragnie wolności ,  car odpowiada na to ukazem,  
który przesyłać raczy tak zwanemu rządzącemu 
senatorowi ,  ustanawia sądy wojenne i kał.e im 
śmierć oprowadzać po całej okolicy.  Niedawno  
poddał  Litwę pod krwawe kommiss j e ,  massn- 
mi wypędza ł  szlachtę na Syberją,  teraz znowu 
gubernią Kurlandzką powierzył  dowolności  i 
łas ce  jenerała Pahlcna.  „Będ z i e  móg ł  poste-  
pować ,  mówi u kaz ,  z całą w ł a d z ą ,  jaka s łuży  
dowodcy oddzielnego korpusu w czasie wojny.“
To znaczy;  będzie mógł  rozstrzelać mie szkań­
ców,  palić ws i e ,  przepędzać całą ludność % 
miejsca na miejsce.  Inny ukaz rozwięzuje F in ­
landzkie mi l i cje :  świeżo nadeszły wiadomości  
o zaburzeniach w Rydze; a wigc trzecia część  
państw,  ro s. yj skiego która wstrząsnęła despo-  
tymi) cara,  jes t  czasowo poddana pod rządy

barbarzyństwa i zniszczenia.  Z drugiej strony  
okropna choroba cho l era . mol bus doszła ju J 
brzegów Wisły: t łumy  barbarzyńców przenio-  
• ty  ją tam z wnętrza Rossji .  Udręczenia armjł  
nojezdmezej wpośród bagnisk Polski rozszerzy .  
*3 ‘S Plagg- Od Wisły do gór Morawii ,  i do 
xigztwa Poznańsk iego ,  bardzo jest mała odie.  
g ło sć :  Auslrja i Prussy równie są zagro.  
z o n e ,  k l ę s k ą ,  którą rzuci ł  car północy  
na południe Europy.  Współczucie  dla sprawy 
l o l s k i  tak sie rozszerzyło i podnios ło  w ca-  
ł y c h  N iemczech ,  2e Auslrji i p,  Usso.n n; 
dobna żadnego zrobić kroku przeciw Polakom-  
me mogą nawet długo w bezczynności  pozosta­
wać, 1 prędzej czy późnićj muszą się wmieszać  
i działać na korzyść Polski ,  ażeby raz przecią ł  
ten stan niespokojności ,  który ustawicznie gro­
zi ich granicom. Ąustrja i Mettcrnich już sie  
niejako związali  tajemnym traktatem z d. 13 
lutegw 1815 r. w którym objawili sysleirrat c a -  
ł e j ,  n iepod leg łe j  i si lnej P o l s k i ;  niepodobna  
W i ę c  aby dsis  chciel i  odstąpić tej idei zacho­
wawczej i obronnej dla moosrchji  austrjackićj .  
Go się tycze P ru s ,  t*n gabinet wyrachowany  
uważa i bada w tej chwili ,  czy powinien swoim 
taimlj inym związkom z Roseją ,  poświęcić po.  
koj i bezpieczeństwo Niemiec:  i nie może  po.  
dobmeź długo pozostać w bezczynności ,  czy ta 
jako wprost działający,  czy też jako niosący  
stanowcze pośrednictwo.  Nie mówimy wca.  
e o Francji i Anglji; interwencja z ich strony 

jes t  obowiązkiem.  Francja możeź n i e  wi- 
dzi eć ,  żc chwalebny opór Polaków,  ochroni ł  ja 
od niebezpieczeństwa nowej koalicj i :  Że szła? 
che tne dfcieci Warszawy wystawi ły piersi skrwa.  
wionę przeciwko śmierci ,  dla nas niesionej?. . .  
Anglja,  chociaż zajęta reformą parlamentu i wy­
borami,  m» jednak zwrócone p ilne  oko na War­
szawę i Petersburg.  Czuje,  jak wiele ,I1US;4.  
ła się obawiać nadzwyczajnej rozległośc i  , po­
tęgi roasyjskiej i  nie może chcićć aby Polska  
zniknęła.  Z tego względnego położenia w ie l ­
ki, b mocars tw,  musi  konieczni e,  «  niedługim  
przeciągu czasu,  interwencja wyniknąć,  inter-
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wencja  s tanowcza z-s spr awą  P o l s k i :  a k i edy  
mówim y  o i n t e rwenc j i ,  nic r ozumie j ą  się p r ze /  
to n l - g ł e  p r z e ł oż en i a  cesar zowi  Mikoł ajowi ,  
owe p rośby  dyp lom a tyc zno ,  z dumą  od rzucane  
p r ze z  de s po t ę :  dziś  p rzemówić  należy e n e r g i ­
czn ie  , i do ł ączyć  nawet  w p r zeds t aw ien i a ch ,  
rozkaz .  T c  k rw i  sz lache tne j  potoki ,  k tó r e  o b ­
ficie nad b r zegami  Wis ły  i Bugu  p ł y n ą ,  owa 
ch o l e r a - t no rbus,  k tó r ą  t ł u m y  barbar zyńców gro- 
l a  po łudn iowi ,  są zais te  dos t a teczne  pobudk i ,  
do i n t e rwencj i .  G ab in e t  Pe t e r sb u rg s k i ,  u t r z y ­
m y w a ł  na k ong re s i e  W e r o ń s k i m ,  ze mora lna  
zaraza opinj i  po l i t ycznych ,  upoważnia ł a  i n t e r ­
we nc j ą :  i na lej  zasadzie opar to  wojnę h i s z ­
p a ń s k ą :  dziś więc n ie  może odp ie r ać  i n t e r w e n ­
c j i ,  k t ór a  sic g run tu j e  na obawach mater j a l -  
ny ch ,  obcych  s e n t ym en ta lno śc i  dyp lo ma tycz ne j  
i świętego p r zym ie r za .  Kiedy  się Grecja  ob m y ­
ł a  k rw ią  swo ją ,  w A te n a c h ,  i Soi o, k i edy  t y ­
lu  męczenników *a wiarę  i wolność wyci snęło  
ł z y  E u ro p i e ,  gabine ty  uzn a ły  pot rzebę  i n t e r w en ­
cji p r zec iwko  cie iniężyci elowi  ; t r ak ta t  wywo­
ł a n y  p r zez  samą Ross j ą  z apewn i ł  n i epodl eg ło ść  
Grec j i :  i w sk u t ek  togo t r ak t a tu ,  na s t ąp i ł a  b i ­
twa Nawaryńska .  . Moca rs twa ,  k tór e  wesz ły  do 
t r a k t a t u ,  u ży ły  prawa i n t e rwenc j i ,  ażeby z m u ­
sić Po r t e  , do uznan ia  n i epod l eg ło śc i  Grec j i .  
T a k i e  z asądy wprowadzone  w p r a k t y k ę  p rzez  
gab ine t  P e t e r s b u r g s k i  , dziś p r zy w o ła ne  byc  
musza  p rzec iwko  n i emu.  Je s tże  s z l ache tn i e j ­
szy  naród  nad Po l s k i ?  Kto k i edy  za s ł u ży ł  b a r ­
dziej  na n i epod l eg ło ść  ? Kto zgwa łc i ł  z ap rzys i ę ­
żoną  wiarę? . . .  Kto b y ł  g łu ch y m  na ,s ł uszne  ża­
l e  i na sp r awied l iwe  p ropozyc j e :  INiechaj car
odpowie .  Muszą  więc w ie lki e  mocar stwa dla 
poko ju  E u r o p y ,  położyć  t amę  stanowi gwa ł tu  
i b a r ba r zy ńs tw a ,  k tó ry  zarowno grozi  N i e m ­
com i Francj i .  Ażeby  os i ągnąć  pożądany  s k u ­
t ek  ogólnej  pacy f ikac j i ,  powinna byc po ł ożoną  
zasada:  Że będz ie  Pol ska  n i epod l eg ł a ,  z lak i em 
t e r r i t o r j u m  ł żby  s ł uży ć  mog ł a  za tarczę i o s ł o ­
n ę  p r zec iwko  Rossj i .  Możnaby do tego p a ń ­
stwa rozc iągnąć  n eu t r a ln ość  już u zn aną  dla K r a ­
kowa .  T ak i e  u z n a n i e , mocar s twa  powinny  w e ­

sp r zeć ,  n ie  p rzez  b ł ahą  i n t e rwencj ą  d yp lo m a ty ­
czną  ale p rzez  i n t e rwenc ją  oręża.  Dziś  znamy  juz 
i Pf- 'gg? > sR>kość Ross j i :  wiemy że na k i l ka  
l a t  nie będz ie  mogła ponowić  swoich napadów 
ku  połudn iowi :  a mał a ftol ia na Bał t yku  z d o ­
ł a  pobudz ić  r ewo luc j ą  w F in l and j i  i K u r l an -  
dji aż po R ygę .  Wszys tko  to nie j e s t  p róż ną  
n ad z i e j ą ,  nie jes t  ko mbinac j ą  m a r z m .  Euroj ia  
jes t  do tego sk ło nn ą ,  gab ine ty  n iebardzo  od tej 
myś l i  d a l e k i e ,  a i na to uważać p r zychodzi ,  zo 
Dos t r zegać*  aus t r jaeki ,  i Gaze ta  P ru ska  n ie  na ­
zywają  więcej  Polaków,  bu n t ow n i k am i .

K o m ite t  cen tra ln y  zd ro w ia .
J e dn a  z k l ę sk ,  k tó r e  od czasu wkr ocz en i a  

n i ep rz y j a c i ó ł  w g r an i cę  n a s z ą ,  niszczą m ie sz ­
kańców Po lsk i ,  cho le r a ,  jak zewsząd dochodzą  
don i e s i en i a ,  zaczyna s ię już i po za Warszawą  
w in n y c h  okazywać  miejscach.  K omi t e t  p rze to  
c e n t r a ln y  zdrowia,  za zn ie s ien i em się z r a dą  o- 
gólną  l e k a r s k ą ,  pospi esza  z og ło szen i em ni- 
n ie j sze j  odezwy do wójtów gm in ,  p lebanów,  p r e ­
zyden tów  i bu rm i s t r zów,  p r zekonany  z do świad ­
czeni a ,  Że chorobie tej naj lepiej  w s amym za ­
rodzi e  onej  z apob iedz  można p rzez  obeznan i e  
s i ę  wszy s tk i ch  z z n ak a m i ,  po k tó rych  się roz- 
r óżn i ć  i ocen ić  daje,  i z na j l ep szym,  o i le  do- 
t ad  jes t  znany ,  sposobem l e c z en i a ,  co właśn ie  
śmie r t e l noś ć  pomiędzy  cholerykain i  w Warsza-  
wie od n ie j ak i ego  czasu ba rdzo  fcinniejsaj ło.  

C h o l e r a ,  j aką  dotąd  w Warszawie miano spo- 
sobność  spos t rzegać ,  poczyna  się najczęściej  b ie ­
g u n k ą  szczególnie j szego g a t u n k u ,  a w k tór e j  
n ie  dozna ją  chorzy ,  j a k  zwyk le  w i n n y c h  bie-  
g u ń k a c h ,  mocnego r zn i ęc ia  _ w b r z uchu  , lecz 
czuju  p e w n e  d*rc i e i ł am an ie  po nogach,  t u ­
dzież  ca ł ego  ciała  o s ł abi en i e ,  n iespokojuosc^  i 
n i em i ł e  około  pępka  u c zu c i e ,  u ryna  pr awie  
ca łk i e m nie odchodzi ,  s tolce zaś,  na co j a k  n a j ­
w iększą  uwagę zwracać t r zeba,  nie są ani ż ó ł ­
c i o w e  ani  f leginis te', ale do roz robionego k r o c h m a ­
lu  podobne ,  b iaławo szarawe,  p r aw ie  bez odo­
r u .  Kto w tym p i e rws zym  począ tku  cho roby 
ł ago dn i e j s ze j ,  zan i edba  sie i n ie  użyje  przyzwo-
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i łych  ś r o d k ó w  l e k a r s k i c h ,  d o s t a j e  w k r ó t c e  cho-  
l e r y  g w a ł t o w n i e j s z e j ,  k t ó r a  r z a d k o  k i e d y  od-  
1'azu t a k ą  sio o k a z u j e  , a r o z p o z n a ć  s i ę  da je  
przez,  to,  iż c h o r y ,  o p r ó c z  c z ę s t y c h  i o bf i ty ch  
s to l ców wy ż e j  o p i s a n y c h ,  d os t a j e  t a k ż e  wo mi tó w 
p r a w i e  t a k i c h  j ak  s t o l c e ,  wi ę ce j  j e d n a k  tvodoi -  
s t y c h ,  r ę c e  i nogi  s t a ją  się  z i m n e m i ,  i s i n i e j ą ,  
p u l s u  doi nacać  s i ę  n i e p o d o b n a ,  t w a r z  a a p a da  i 
z m i e n i a  s i ę ,  oczy  są  m a ł e  i k r w i ą  z a s z ł e  i za-  
p a d ł e  t a k ż e ;  g ł o s  s ł a b i c j e  t ak  d a l e c e ,  iż go z 
s i e b i e  c h o r y  z a l e d w i e  w y d o b y ć  po t ra f i ,  n i e r a z  
t r a p i ą  c h o r e g o  m o c n e  b ó l e  k u r c z o w e  w ł y t k a c h  , 
w p a lc a c h  nóg a l b o  r ą k ,  s i ł y  s ł a b i e j ą  c or az  b a r ­
d z i e j ,  i j eś l i  s p i e s z n y  r a t u n e k  d a n y  n i e  b ę d z i e ,  
c h o r y  u m i e r a .  C z a s e m  j uż  w k i l k a n a ś c i e  go­
d z i n  o d  m o m e n t u  z j a w i e n i a  się  o w y c h  g w a ł t o ­
w n y c h  p r z y p a d ł o ś c i ,  a c z a s e m  d o p i e r o  w dwa ,  
t r z y  l u b  c z t e r y  dn i .  P r z e d  ś m i e r c i ą  p o t  z i ­
m n y ,  o b l e w a  c a ł e  n i e m a l  c i a ł o .

G d y  c h o r y  z a c z yn a  do z d ro wi *  w r a c a ć ,  a l b o  
s i ł a m i  s a m e j  t y l k o  n a t u r y  ( co  s i ę  b a r d z o  r z a d ­
k o  t r a f i a ) ,  a lbo  p r z y  p o m o c y  ś r o d k ó w  l e k a r ­
s k i c h ,  w t e d y  n a j p r z ó d  c i a ł o  z a c z y n *  b y ć  c i e ­
p ł e  i p o k r y w a  się  p o t a m i  n i e r a z  b a r d z o  obfi- 
t e m i ,  n a s t ę p n i e  u s p o k a j a j ą  s i ę  k u r c z e  w n o ­
g a ch  i r ę k a c h ,  da le j  u s t a j ą  w o m i t y ,  s t a w s z y  s i ę  
c z a s e m  p i e r w e j  z i e l o n k o w a t e m i ,  s t o l c e  d oś ć  o b ­
fi te s t a j ą  s i ę  n a l u r a l u i e j s z e m i ,  to j e s t  ź ó ł t a w e -  
m i ,  i n ie co  ś m i e r d z ą c e t n i ,  u r y n y  o d c h o d z i  w i e .  
ce j ,  t w a r z  s i ę  w y p e ł n i * ,  o c zy  s i ę  r o z j a ś n i a j ą ,  
p u l s  s t a j e  się  w y r a ź n i e j s z y m ,  s i ł y  p o w r a c a j ą  
d o s c  p r ę d k o .  T a m  g d z i e  c h o l e r a  okaz-ywać s ię  
z a c z y n a , w p a d a j ą  w n i ą  n a j w i ę c e j  l o d z i e  n i e -  
w s t r z e m i ę z l t w i  w p o k a r m a c h  i n a p o j a c h  g o r ą c y c h  
n i e c h r o n i ą c y  s ię  p r z e z i ę b i e n i a  c i a ł a ,  a s z c z e g ó l ­
n i e j  b r z u c h a  , m i e s z k a j ą c y  w m i e j s c a c h  w i l g o ­
t n y c h ,  n i e c z y s t y c h ,  p r z e l u d n i o n y c h .

C h o r o b a  t a,  p o d ł u g  c z y n i o n y c h  d o t y c hc z a *  
s p o s t r z e ż e ń ,  n ie  j e s t  z a r e l i ź l i w ą  a j e ś l i  s i ę  w y ­
d a r z a ,  iż w j e d n y m  d o m u  k i l k a  r a z e m  osób  cho-  
*'uje,  p o c h o d z i  to r a c z e j  z t ą d ,  iż  w m i e j s c u  tern 
j e s t  n i e z d r o w e  p o w i e t r z e ,  i t e n ż e  s a m  s p o s ó b  
ż y c i a  i u t r z y m a n i a  s i ę  c h o r y c h ,  a  n i e  z t ą d  iż 
J e d e n  c h o r y  z a r a z a  d r u g i e g o  p r z e z  z e t k n i ę c i e

s i ę  l u b  z b l i ż e n i e ,  A n i  w W a r s z a w i e  a n i  p r z y  
a r m j i  n ie  z a c h o r o w a ł  na  c h o l e r ę  ż a d ^ n  z l e k a r z y ,  
p o m i m o  t e g o ,  iż  ci w c i ą g i e m  są i. c h o r y m i  z e t ­
k n i ę c i u .  Co g d y  t ak  j e s t ,  a c h o r o b a  ta n a d e r  
s z y b k a  p r z e b i e g a j ą c a ,  p r ę d k i e j  w y m a g a  p o m o ­
cy;  k o m i t e t  o s ą d z i ł ,  iż s t r a s z l i w y m  / . z a n i e d ­
b a n i a  j e j  w y n i k a j ą c y m  s k u t k o m  n a j l e p i ć j  m o ­
żna z a p o b i e d z  n ic  p r z e *  s k r z ę t n e  o d s o b n i e n i e  
c h o r y c h  od zdr o-wych ,  j ak  s i ę  to r o b i ć  z w y k ł o  
w c h o r o b a c h  z a r a ź l i w y c h ,  a le  p r z e z  u ż y c i e  s t o ­
s o w n y c h  ś r o d k ó w  l e k a r s k i c h  w w ł a s n y c h  i l e  
b y ć  m o ż e  m i e s z k a n i a c h  c h o r y c h .

W m i a s t a ch  w i ę k s z y c h  i m i a s t e c z k a c h  p o m o c  
p r z y z w o i t ą  n a j l e p i e j  dać p o t r a f i ą  g o r l iw i  l ę k a -  
r z e  m i e j s c o w i ,  do k t ó r y c h  k o m i t e t  w y d a ł  j u ż  
o d e z w ę .  Po w s i a c h  s p o s ó b  t e n  r a to w a n i a  n i e ­
s z c z ę ś l i w y c h  n i e  ma  m i e j s c a ,  n i e  p oz os t a j e  więc  
k o m i t e t o w i . j a k  t y l k o  o d w o ł a ć  s i ę  do p s t r jo tyz ur f i  
i l u d z k o ś c i  woj tow g m i n ,  p r o b o s z c z ó w ,  p r e z y ­
d e n t ó w  i b u r m i s t r z ó w  i n i e  wą tp i  k o m i t e t ,  źe  
g d y  ci z e c h c ą  się  ś c i ś l e  z as t os owa ć  do p i a w i d e ł  
n i że j  p o d a n y c h ,  u j r z ą  % r ó w n e i n  u k o n t e n t o w a ­
n i e m ,  j ak  l e k a r z e  p r * y  a r m j i ,  i l e k a r z e  W a r ­
s z a w sc y ,  że  i tern k r a j  nasz  n i e  j es t  b a r d z o  z a g r o ­
ż o n y m ;  k a ż d y  w ój t  g m i n y ,  p r o b o s z ,  p r e z y d e n t  
l u b  b u r m i s t r z ,  j a k o  m a j ą c y  z m i e s z k a ń c a m i  j a k  
n a j w i ę k s z e  s t y c z n o ś e i j  p o w i n i e n  p r z e d e w s z y s t -  
k i e u i  s t a r a ć  s i ę  o n a u c z e n i e  i ch  p o c z e m  c h o ­
l e r ę  r o z p o z n a ć  m o ż n a ,  a s z c z e g ó l n i e j  w j ej  p o ­
c z ą t k a c h ,  g d z i e  s i ę  d o p i e r o  p o d  p o s t a c i ą  b i e ­
g u n k i  p o k a z u j e  D l a  u n i k n i e n i a w s k a ż e ,  iroc
j a k  s i ę  p o w i n n i  z a c h o w y w a ć  p o d ł u g  t eg o ,  co 
j u z  k o m i t e t  p o p r z e d n i o  o g ł o s i ł  w p i s m a c h  ’p u ­
b l i c z n y c h ,  i z a r a z e m  z a l e c i ć  a b y  ci  k t ó r z y  z a ­
c h o r u j ą ,  n a t y c h m i a s t  o p o m o c  z g ł a s z a l i  s j ę ,  a s a ­
m i  s i ę  w ó d k ą  z p i e p r z e m ,  i m b i e r c m  i t y m  p o-  
d o b n e m i  r z e c z a m i  r e z p a l a j ą c e m i  n i e  l e c z y l i  h a  
t e  gą w y r a ź n i e  z a b i j a j ą c e m i .  P o m o c  t ę  b ę d ą  
m o g l i  d a ć  n a w e t  ń i e l e k a r z e  w s p o s ó b  n a s t ę p u ­
j ą c y :  N a  c h o l e r ę  z a p a d a j ą c e m u  u p u ś c i  s i ę  n a ­
t y c h m i a s t  k r w i  7( r ę k i ,  s t a r s z y m  i s i l n i e j s z y m  
f u n t  j e d e n ,  t o  j e s t  t a l e r z  p e ł e n  g ł ę b o k i ,  m ł o -  
d s z y m  * a ś i s ł a b s z y m  p ó ł  f u n t a ;  d z i e c i o m  do 
l a t  o ś m i u  z a m i a s t  p u s z c z e n i a  k r w i ,  t r z e b a  p r z y -
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s t a w i ć  n a  b r z u c h  o k o ł o  p ę p k a  p i j . w e k  p i ę ć  do 
1 2 s t u  s to s o w n i e  d o  w i e k u .  J e ż e l i  c h o r y  c h o .  
l e r y c z n y ,  k t ó r e m u  s i ę  k r e w  p u ś c i ł o ,  ino d o p i e ­
r o  p o c z ą t k i  t ej  c h o r o b y ,  po d p o s t a c i ą  b i e g u n ­
k i  o k a z u j ą c e  s i ę  , a o p r ó c z  t e g o  j ę z y k  j e g o  j e s t  
n i e c z y s t y ,  ż ó ł t a w y ,  o c z e t n  s i ę  n a o c z n i e  p r z e ­
k o n a ć  w y p a d s ,  w y d a  m u  r a t u n e k  d a j ą c y  p r o ­
s z e k  n a  w o m i ł y  z 2 0 s t u  g r a n ó w  I p e k a k u a n v  
z ł o ż o n y  ( k t ó r e g o  częs'ć l u b  p o ł o w * ,  d o s t a t e c z n ą  
b ę d z i e  d l a  d z i ec i  o d  r o k u  d o  l a t  s i e d m i u  m a ­
j ą c y c h )  i k a ż e  m u  g o  w z i ą ś ć  na  r az  a p o t e m  
p i ć  wo d ę  z g r z a n k ą  c h l e b a  p r z e g o t o w a n ą ,  t ak 
a b y  wo dy  t e j ,  g o r ą c e j  j ak  t y l k o  z n i e ś ć  m o ż n a ,  
p i ł  co k w a d r a n s  k w a t e r k ę ,  d o p ó k i  c i e p ł o  c i a ­
ł a  n i e  w r ó c i ,  i p o t y  obf i te  n ie  n a s t ą p i ą ;  p o t y  te  
n a  c a ł e m  c i e l e  są  b a r d z o  z b a w i e n n e ,  s t a r a n n i e  
j e  w i ę c  u t r z y m y w a ć  t r z e b a ,  p r z e z  c i e p ł e  c h o ­
r e g o  p r z y k r y w a n i e ,  a w r a z i e  c h ł o d n e j  p o r y  
■przez p r z e p a l e n i e  w p i e c a c h ,  i o w s z e m  g dz ie  
j ę z y k  j e s t  c z y s t y ,  ta m n i e r a z  po u p u s z c z e n i u  
k r w i ,  d o s t a t e c z n y  b ę d z i e  do  u l e c z e n i a  t a k a  woda  
g o r ą c a ,  d o p i e r o  o p i s a n y m  s p o s o b e m  d a w an a .

W p r z y p a d k a c h  c h o l e r y  g w a l t o w n i e j a e e j ,  ob-  
j a w i a j ą c ć j  s i ę  s z c z e g ó l n i e j  m o c n e t n i  w o m i t a i n i ,  
i k u r c z a m i  w n o g a c h  po  u p u s z c z e n i u  k r w i ,  a l ­
b o  g d y b y  to u s k u t e c z n i o n e i n  b y ć  n i e  m o g ł o ,  
p o  o b s t a w i e n i u  b r z u c h a  d w u d z i e s t o  p r z y n a j ­
m n i e j  p i j a w k a m i ,  w y d a s i ę  c h o r e m u ,  c z t e r y  p r o-  
* zk i  o d  c h o l e r y ;  d la  d o r o s ł y c h  z ł o ż o n a ;  z C a l o m  
g r .  j j .  O p i i  g r n .  I ,  c u k r u  g r n .  10 , k ló  r e  co 
t r z y  g o d z i n y  b r a n e  b y ć  p o wi n ny , ,  n i e  z a n i e d b u ­
j ą c  i l a  t a k ż e  p ic ia  w o d y  g o r ą c e j .  R z a d k o  k i e -  
d y  w y p a d a i e ,  p r o s z k i  t e  n a  d r u g i  d z i e ń  p o w t ó ­
r z y ć ,  a n i g d y  n i e  t r z e b a  i c h  j uż  d a w a ć  be* r a ­
d y  l e k a r z a  na  t r z e c i  d z i e ń ,  bo o i l e  z o- 
s t r o ż n o ś c i ą  d a w a n o  p o m a g a j ą ,  o t y l e  n a d u ż y ­
t e ,  n a j g o r s z e  p o c i ą g a j ą  za s o b j  s k u t k i .  D o d a ć  
t a k ż e  w y p a d a ,  iż p r o s z k i  t e  z u p e ł n i e  są  d l a  
d z i e c i  n i e s t o s o w n e ,  i d l a  t e g o  w m i e j s c u  ich 
z a d a ć  i in  n a l e ż y  s z e ść  t a k  z w a n y c h  p r o s z k ó w  
c-d c h o l e r y  d l a  d z i e c i ,  z k t ó r y c h  k a ż d y  s k ł a d a  
»ig z C a l o m ,  g r n .  ł ,  g u m y  a r a b s k i e j  i c u k r u  g r n .  
5 .  D a w a n e  z aś  b y ć  t na j ą  co d w i e  g o d z i n y  1.

limu k a rm  A. GAŁą-ioirsKiF.ao i

P r ó c z  t e g o  w c h o ł e r z e  g w a ł t o w n i e j s z e j ,  b a r ­
d z o  są  s k u t e c z n e  s y n o p i z m y ,  to j es t ;  c ia s t o  is  
g o r c z y c y  t ł u c z o n e j  i m ą k i  ż y t n e j  p r z y k ł a d a n e  
n a  b r z u c h  a l b o  t eż  c h r z a n  t a r t y . ^

U c h o r y c h  p r z y c h o d z ą c y c h  d o  z d r o w i a ,  m a j ą ­
c y c h  j u ż  s t o l c e  ż ó ł t a w e ,  z w y k ł a  j es zcze  t r w a ć  
p r z e z  k i l k a  d n i  b i e g u a k a ,  d a j ą c a  s i ę  u ś m i e r z y ć  
n a j l e p i e j  k l e j k i e m  j ę c z m i e n n y m  i p r o s z k i e m  
r u m b a r b a r o w y m ,  k t ó r e g o  t i z y  r azy  na  d a i e ń  b i e ­
r z e  s i ę  po  p ó ł  ł y ż e c z k i  od k a w y .

C h o r y m  t a k i m  p r z y c h o d z ą c y m  do z d r o w i a  m o ­
ż n a  d a w a ć  r u  p o s i ł e k  p i wo  g r z a n e ,  r o s o ł y ,  k a s z ­
k i  i t .  p.

J e ś l i  c h o r y  c h o l e r y c z n y  u m r z e ,  p o w i n i e n  b yć  
j a k  n a j p r ę d z e j  p o c h o w a n y ,  a by  w y z i e w y  z n i e ­
go ,  j ako  b a r d z o  s z k o d l i w e ,  n i e  p s u ł y  p o w i e t r z a ;  
s t a n c j a  w k t ó r e j  l e ż a ł  m a  b y ć  w y c z y s z c z o n a  i 
p r z e z  p a r ę  d n i  w y w i e t r z a n a ;  r z e c z y  zaś j-*g- , 
k t ó r e  s i ę  d a d z ą  w y p r s ć ,  p o w i n n y  b y ć  w ł ugu .  
w y p r a n e ,  i na  ś w i e ż e m  p o w i e t r z u  przc-z p a r ę  
d n i  p r z e w i e t r z o n e . —  T e  są  u a j p r o ś c i e j s z e  p r z e -  
p i s y ,  k t ó r y c h  d o p e ł n i e n i e  s u m i e n n e  n a j l e p s z y c h  
k a ż e  s i ę  s p o d z i e w a ć  w y p a d k ó w ,  o c z e m  r ó w n i e  
wó j c i  g m i n ,  p r e z y d e n c i  i b u r m i s t r z e  w r a p ,  
p o r t a c h  s w o ic h  u w i a d a m i a ć  z a p - w n e  k o m i t e t  
n i e  z a n i e d b a j ą .

W was s z c z e g ó l n i e j , s z a n o w n i  k a p ł a n i !  k o m i ­
t e t  n a j w i ę k s z e  p o k ł a d a  z a u f a n i e ,  iż ż a d n e j  n i e  
p o m i n i ę c i a  s p o s o b n o ś c i  do  d o p i ę c i a  z. n i m  r a ­
z e m  z a m i e r z o n e g o  c e l u ,  a r a t u j ą c  tę  k h s s ę  l u ­
d u ,  z k t ó r e j  w y p ł y w a  ź r ó d ł o  b a g a c t w  k r a j o w y c h  
i z k t ó r e j  n a j l i c z n i e j s z y c h  e * e r p a m y  o b r o ń c ó w  o d ­
r a d z a j ą c e j  s i ę  o j c z y z n y ,  n ie  m a ł o  t ć m  s a m e m  
do t e g o  ś w i ę t e g o  p r z y c z y n i c i e  s i ę  d z i e ł a .  —  
W  W a r s z a w i e  d n i a  10 m aj a  1831 r . —  P r e z y -  
d u j ą c y  ( p o d p i s a n o )  D r  M alcz.

M a s ła  L i s k o w s k ie g o  d o s ta n ie  w e  w to r e k  i p ią tek  
w d u n m  N ro  385 n a  K r a k o w s k ie m  P r z e d m i e ś c i u ,  
obok  k o śc io ła  X X .  K a r m e l i t ó w  ; o s e lk e  f u n to w a  nó­
z i .  1 g r .  15. '  '  V
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